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Znów deklamacje o odpowiedzialności.
w  r.7 A cio    . .  .W czasie minionej sesji sejmowej,  w 

‘O. 0^ ra^ nad budżetem,  oraz w dysku­
sji nad wnioskiem klubu Bezpartyjnego 
nioku w sprawie zmiany Konstytucji,  przed­
stawiciele opozycji kilkakrotnie wspominali,  
z«; życie polityczne w państwie winno ro z ’ 
WI)ać się pod hasłem wzmożenia wśród 
najszerszych mas obywateli poczucia odpo­
wiedzialności za losy państwa, za jego ro­
zwój, za stabil izację stosunków wewnątrz 
kraju, jak i za wzrost naszego znaczenia 
zagranicą Piękne słowa, którym przykla- 

tylko możemy zwłaszcza my, Obóz 
Marszałka Piłsudskiego,  prowadzący pracę 
państwową według linij wytycznych, na 
których leży jaknajściślejsze zespolenie 
społeczeństwa z jego własnem państwem, 
którego niepodległość została okupiona 
serdeczną krwią najlepszych i najszlachet ­
niejszych synów Ojczyzny.

Ale w pięknie brzmiących zapowiedziach 
opozycji, reprezentującej  tak prawe, jak i 
lewe skrzydło izby sejmowej, słychać fa­
talny zgrzyt. Nie można bowiem rzucać 
pięknych słów z racji pewnych okazyj, o- 
zdabiać niemi odświętnych opozycyjnych 
wystąpień, lecz stosować je trzeba na co 
dzień, wśród szarej pracy. Takie hasła nie 
mogą być tylko frazesami,  lecz trzeba na ­
dawać im żywą treść, któraby w efekcie i 
w końcowym rezul tacie dawała w jaknaj- 
sciślejszym i najpełniejszym znaczeniu tego 
słowa uzgodnienie i zespolenie między h a ­
s łem a czynem, między zapowiedziami i 
obietnicami,  a konkretnem działaniem.

łym czasem kaznodzieje opozycji, de- 
amujący z trybuny par lamentarnej  o od­

powiedzialności szerokich mas  za losy pań 
stwa, a mający równocześnie wielkie pre 
tensje do odgrywania wobec tych mas roli 
„nauczycieli  i wychowawców", — sami na 
każdym kroku przeczą głoszonej przez sie 
bie odświętnie tezie. Uważają, iż teza ta
•eh nie wiąże, że do nich się wcale nie
stosuje.

Jeśli głosi się wzniosłe idee, jeśli w 
oratorskim zapędzie rzuca się piękne ha- 
j to w pierwszym rzędzie samemu na- 
•ezy. N i e c i ć  przykładem. W przeciwnym 

o wiem razie wkrada się fałsz, uwidacznia 
przJkł .rawo obłuda.  Niestety, — dobrym
różnn L-em P° d tym wzglę^em — przywódcy 
ni» , raltie) opozycji nie świecili nigdy, a
n,e św.ęcą również i dzisiaj.

.N a u c z y c ie la m i  i w ych ow aw cam i"  —  
pan e c . S2erokich  m as ob yw ate l i  n ie byli
wnieWlG u . ° P 0zyci' "'gdy- Raczej przeci- 
cjty ’ robili wszystko, aby obywatela prze- 
s tw aw'ć państwu i poróżnić społeczeń- 
p 0 j  Ze swoją własną władzą państwową, 
non' w^aśnie względem dawali wprost 
n ° we „ lekcje”. Czyż t rzeba przypomi- 

c raz jeszcze tą ob łąkań czą  akcję, jaką 
przywódcy Narodowej Demokracji  wszczęli 
nazajutrz po wyborze Pierwszego P rezyden-  
ta Rzeczypospolitej,  kiedy na ulice War­
szawy wyprowadzili rozagitowane, podju­
dzone przez siebie tłumy, aby manifesto­
wały przeciwko prawowitej władzy pań­
stwowej i obrzucały błotem majes ta t  R ze ­
czypospoli tej?

Kto jest obciążony takim bagażem 
^wychowawczym” i kto ponosi moralną od­
powiedzialność za haniebny mord na oso­
bie Pierwszego Prezydenta,  ten niech nie 
srnie przyoblekać się w szatę narodowego 
"kaznodziei",  ani występować w roli „wy­
chowawcy" w służbie dla państwa.

Nie mają również prawa do występo­
wania w tej roli przedstawiciele lewicy 
sejmowej,  zawierający przy pierwszej lep- 
szej okazji kompromisy z Narodową De­
mokracją,  ceną których płaciła Rzeczpo- 
spolipa kosztem swych najistotniejszych in­
teres ów. Nie mają tego prawa w żadnym 
raziie ludzie, którzy z rynku Kleparskiego 
p  Krakowie wynosili uchwały, szkalujące 

rezydenta Rzeczypospolitej i władze pań- 
s " ° we’ ora* nawołujące zagranicę do go- 

arczego bojkotu Państwa Polskiego.

Jakże znamienne jest powtarzanie tych 
deklamacyj o odpowiedzialności w chwili, 
kiedy partje opozycyjne solidarnie głosują 
przeciw budżetowi państwa, który jest 
przecież zasadniczą podstawą gospodarki 
państwowej i jej nieodzownym fundamen­
tem. A czemze jest manifestacyjne prze­
ciwstawienie się sprawie reformy ustroju 
państwa, za którą w ostatnich wyborach 
niedwuznacznie opowiedział  się cały na ­
ród? Czyż to ma świadczyć o „dobrej wie­
rz e” przywódców partyjnych, kiedy rzucają 
hasła o uszczupleniu odpowiedzialności za 
państwo — w masy społeczeństwa?

Metody, stosowane przez opozycję w 
jej walce z rządem i z całym obozem 
Marszałka Piłsudskiego,  kłócą się jaskrawo 
z szumnie rzucanym z trybudy sejmowej 
frazesem.

Taktyka laederów partyjnych zadaje 
k łam ich słowom, uwypukla ich obłudę 
polityczną, ukazuje ich prawdziwe oblicze. 
Naród poznał się już jednak na farbowa­
nych lisach, a nauczony smutnem doświad­
czeniem, przestał  im wierzyć i poważnie 
ich deklamacyj nie traktuje.

S — ki.

Kaszubi w obronie swej polskości.
Odparcie bezczelnych  łgarstw , rozsiew an ych  przez radio­

stacje niemieckie.
GDYNIA. Od pewnego czasu niemiec­

kie radjostacje rozsiewają po świecie bez­
czelne łgarstwa, jakoby ludność kaszubska 
nie była polską, że Kaszubi rzekomo nie 
mówią po polsku, całą duszą są Niemcami
i pragną powrotu do Niemiec. Bezczelne 
te insynuacje mają na celu wywołanie za ­
granicą opinji, przychylnej Niemcom, w kie­
runku rewizji t raktatu wersalskiego i zmia­
ny istniejących granic.

Przed kilku dniami  radjostacja wrocła­
wska nadawała „odczyt" zaprzańca Janie 
kiego, który rozsiewał po świecie te nik­
czemne brednie,  wywołując żywe porusze­
nie i oburzenie w całej Polsce,  a zdziwie­

nie zagranicą.
W odpowiedzi na to w mias teczkach 

kaszubskich odbyły się ubiegłej niedzieli 
wiece protestacyjne,  na których powzięto 
rezolucje,  potępiające bezczelność hakaty- 
stów psuskich.

Ludność kaszubska w Kościerzynia, Kar­
tuzach,  Wejherowie,  Pucku, Gdyni, a na­
wet po wsiach energicznie protestowała,  
odpierając łot ros twa pruskie Rezolucje 
podkreślają najzupełniejszą łączność Ka­
szubów z Polską, jako prawowitą ich Oj­
czyzną i ślubują walkę do ostateczności ,  
gdyby Niemcy poważyły się zagrażać Zie­
mi Kaszubskiej.

Olbrzymia poczta imieninowa dla Marsz. Piłsudskiego.
Zgórą 5 miljonów listów i pocztówek.

WARSZAWA. Ogólna poczta,  jaką prze­
siał naród w hołdzie Marszałkowi Piłsud-'  
skiemu z okazji Jego Imienin na Maderę, 
wynosi zgórą 5 miljonów pocztówek lub 
listów. Urząd pocztowy w Funchalu,  na 
Maderze nie miał jeszcze nigdy tak wiel­
kiej poczty, urzędnicy zaś tamtejsi  i liczni 
cudzoziemcy nie mogli wyjść z podziwu z

powodu tak olbrzymiej poczty, zarazem 
jednak przekonali się, jak bardzo Naród 
Polski kocha swego Wodza.

Cała ta poczta przewieziona została na 
kontrtfirpedowcu „Wicher”, którym wrócił 
do Ojczyzny Marszałek Piłsudski,  — do 
Warszawy i ulokowana w Belwederze.

Wielka katastrofa kolejowa.
Wielu zabitych 1 zannych

KRAKÓW. Na szlaku Koluszki — Roz­
wadów, pod stacją Wierzbnik, nastąpiło 
zderzenie pociągu pasażerskiego Nr. 17 z 
pociągiem towarowym.

Wskutek zderzenia wyskoczyły z szyn
4 wagony towarowe oraz 1 wagon bagażo­
wy i 1 pasażerski.

Służba kolejowa pośpieszyła na pomoc
pasażerom, z pod gruzów bowiem rozlega­
ły się rozdzierające jęki. Wydobyto ośm

osób rannych, w tern dwie bardzo ciężko. 
Po otrzymaniu wiadomości o katastrofie, 
skierowano do Wierzbnika pociąg ratowni­
czy, który miał  odwieźć pasażerów do Ra­
domia.

Natychmiast  wdrożone ś ledztwo ustali­
ło, że przyczyną katastrofy był przetok 
części  pociągu towarowego.

Przerwa w ruchu trwała około 10 go­
dzin. 6

Straszliwe skutki  ostatnipj wichury.
WARSZAWA. Z całego kra ju donoszą 

o s t raszliwych skutkach wichury,  jaka  
szalała przez os ta tn ie  dwa dni marca nad 
całą Europą,   ̂ oraz na morzach dalekich.
W Polsce,  szczególnie na kresach wschod­
nich i północno zachodnich,  t. j. na Wi­
leńszczyźnie,  w Małopolsce Wschodniej  
Wołyniu,  Podolu i na Kaszubach — wieie 
pociągów kolejowych ugrzęzło na prze­
s trzeni .  pozostając tara po kilka, względ­
nie ki lkanaście godzin. Do odgarniania 
śniegu t rzeba  było używać wielkiej liczby 
robotników i liczne pługi odśnieżające.
Zamieć jednak t rwa jeszcze w niektórych 
częściach kraju.  W Warszawie,  Łodzi,
Lwowie i kilku mias tach pomorskich śnie 
życa zasypała zupełnie wiele linij t r a m ­
wajowych, Da których ustał  wszelki ruch.

Międzynarodowe połączenia telefoniczne 
z Warszawą zostały uszkodzone. W W a r ­
szawie i wielu miastach,  szczególnie zaś 
po wsiach wichura połamała bardzo wielką 
ilość drzew w ogrodach,  parkach i lasach.  
W Puszczy Tucholskiej  (Pomorze)  d rze­
wostan ucierpiał  bardzo, podobnie w Pusz  
czy Białowieskiej.  O większych jeszcze 
spustoszeniach donoszą z całej Europy i 
Ameryki,  Na morzach Czarnem, Północnem 
Bał tyckiem i Atlantyku wiele okrę tów 
znalazło się w niebezpieczeństwie,  kiika 
z nich wzywało nagłej  pomocy, k tó ra  też 
w miarę pot rzeby nadchodziła.  Z Szwecji 
i Nerwegj i  donoszą o zaginięciu k ilkuset  
łodzi rybackich,  k tórym na pomoc wypły­
nęły okrę ty  s trażnicze.

Marszałek Piłsudski u Prezydenta 
Rzeczypospolitej.

WARSZAWA. Pan Prezydent  Rzeczy­
pospol itej  powrócił  wczoraj  ze Spały i 
przyją ł  w godzinach popołudniowych Mar 
szałka Piłsudskiego,  który po raz p ierw­
szy po powrocie z Madery do Kraju,  z ło ­
żył Głowie Pańs tw a wizytę.

Zakończenie układów o pożyczkę 
kolejową.

Delegaci polscy i francuscy w kilkugo- 
dzinowych układach zdołali  uzgodnić cały 
kompleks spraw, związanych z kredytem 
na nową linję kolejową Katowice— Gdynia. 
Sfery rządowe francuskie okazały pełne zro­
zumienie i dużo dobrej woli przy końcu ro ­
kowań. Jak  twierdzi min. Zaleski, minis tro­
wie francuscy Briand i Piandin poszli mu 
bardzo na rękę.

Min. Zaleski spodziewa się, że zaraz po 
świętach nastąpi podpisanie w Warszawie 
układu, pomiędzy grupą francuską Schneider 
Creozot i Banque des Payes du Nord oraz 
p. minis trem komunikacji  inż. Kiihnem.

Zakończenie rokowań zacieśni zarówno 
węzły polityczne, jak i gospodarcze,  łącząc 
Polskę z Francją.

S tr a s z l iw a  e k s p l o z j a  nafly.
Miljonowe straty.

KRAKÓW. Z powodu pęknięcia kot ła 
dystylaoyjnego wybuchł w tych dniach w 
rafiuerj i  nafty w Stróżach groźny pożar.

Znajdująca się w kotle naf ta wybuchła 
i płonąc rozlała się wokół innych zbiorni ­
ków. W7śród ogłuszającego buku wybuch­
ły również pozostałe zbiorniki z gazem i 
naftą.

W ludziach ofiar uie było, szkody j e d ­
nak są olbrzymie, wynoszą bowiem kilka 
miljonów złotych.

Wyjaśnienie w sprawie Kradzieży 
poczty dyplomatycznej.

W ARSZAWA. W sprawie sensacyjnie 
brzmiącej afery kradzieży poczty dyploma­
tycznej w pociągach Warszawa —  Piot ro­
wice, o czem pisaliśmy w dniu wczorajszym, 
Ministerstwo Poczt  i Tel. udzieliło na s tę ­
pującego wyjaśnienia.

W dniu 28 marca r. b. lotna komisja u- 
rzędu pocztowego Warszawa II znalazła 
w czasie kontroli jednego z wagonów poczto­
wych za siatką kaloryferu list, wysłany 
przez Ministerstwo Spraw. Zagrań, do pol­
skiego poselstwa w Bukareszcie.  Komisja 
ustaliła, że list ten wsunął się przypadko­
wo w czasie ładowania poczty. Dochodze­
nia nie wykazały żadnej specjalnej roli u- 
rzędników pocztowych. Znaleziony list nie 
ma również nic wspólnego z jakąkolwiek 
korespondencją dyplomatyczną,  zawierał  on 
jedynie komunikaty informacyjne,  przesyła­
ne przez ministerstwo polskim placówkom 
dyplomatycznym.

Tragiczna śmierć dwóch podoficer ów
POZNAŃ. Pociągiem,  zdążającym z Ple­

szewa do Poznania,  miał  odjechać sierż. 70p. 
p. Król, którego władze wezwały, ce lem prze­
słuchania w tamtejszym dywizjonie żandar- 
merji.  S ierżanta Króla eskor tował sierżant 
Stępniewski.  W chwili, gdy pociąg zbliżał 
się do stacji,  s ierżant Król rzucił się w kie­
runku zdążającego pociągu, bądź w zamia­
rze samobójczym,  bądź też w celu ucieczki.  
Za uciekającym podążył sierżant Stępniew­
ski.

Zaczęli  się szamotać i obaj wpadli pod 
koła nadchodzącego pociągu, ponosząc 
śmierć na miejscu.

R A D J O
aparaty i części składowe

ostatnie nowości i dogodne wa­
runki daje 

SKład artykułów technicznych
PAWEŁ BELKE

CZĘSTOCHOWA, n i. P lłsu d sK ieg o  S.
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Świetne zwycięstwo 
Polaków na Łotwie.

WARSZAWA. W wyniku wyborów do 
rad miejskich na Łotwie Polacy odnieśli 
walne zwycięstwo; w Rydze uzyskano dwa 
mandaty polskie (dotychczas  jeden).  W 
Dyneburgu,  gdzie Polacy posiadali dotąd  8 
mandatów,  mają ich obecnie 10. Białoru­
sini nie zdobyli żadnego mandatu  w Dy* 
neburgu,  a Litwini w Rydze ponieśli d o t ­
kliwą klęskę.

Prusy Wschodnie dążą do 
samodzielności.

Organ nacjonalistów wschodniopruskich 
„Die Schwarze  F ah ne“ podaje ciekawe ar­
tykuły najwybitniejszych działaczy wspra- 
wie uniezależnienia się Prus Wschodnich 
od unji celnej z Niemcami.

Artykuły te zmierzają do usamodzie l­
nienia się Prus  Wschodnich i wystąpienia 
z niemieckiej  unii celnej,  co rzekomo p o ­
dyktowane jest troską o dobrobyt  tej pro­
wincji. Pod względem politycznym Prusy 
Wschodnie pozostałyby złączone nadal z 
Rzeszą niemiecką.

Praca w przem yśle łódzkim
nie ulegnie przerwie świątecznej.
Wszystkie wielkie zakłady przemysło ­

we w Łodzi będą czynne,  jak zwykle,  do 
czwar tku włącznie,  z wyją tkiem fabryki 
J.  K. Poznańskiego,  k tóra  zawiesza pracę 
dopiero w Wielką Sobotę od połnenia.

W zakładach Scheiblera  i Grohmana 
praca  rozpocznie się zaraz po świętach 
dnia 7 kwietnia.

Zakłady pomniejsze przeważnie praco­
wać będą do soboty w południe j p r z y s tą ­
pią do roboty  zaraz po świętach.

Z RÓŻNYCH STRON
w  kilku w ierszach .

— Strasz l iwe t rzęs ienie  ziemi n aw ie ­
dziło amerykańską republ ikę Nikaraguę,  
k tórej  s tolica została w połowie zniszczo­
na. Po ulicach snują s ię tys iące ludzi, 
pozostających bez dachu nad głową. T r z ę ­
s ienie ziemi t rw a w dalszym ciągu. Ze 
Stanów Zjedn. wyruszyła pomoc dla dot ­
knię tych tą s t raszn ą  klęską.

— Bolszewicy przygotowal i w 45 j ę zy ­
kach świata odezwę, nawołującą do wywo­
łania rewolucji  światowej  przez  zo r g a n i ­
zowanie wielkich demonst racyj  w dniu 
l-3zym maja. Ma to być ostateczna próba, 
podję ta  w tym kierunku przez Moskwę 
z olbrzymim nakładem kapitału.

—  W Kost rzyn ie  (Wielkopolska)  po­
s terunkow y aresztował  p i janego szofera 
Banaszaka,  k tó ry  rzucił  s ię na pol icjanta,  
t en  zaś w obronie  własnej dobył bagnetu ,  
zadając  mu kilka ciosów śmierte lnych 
Banaszak zmarł  wkrótce po wypadku.

— W Opolu (Śląsk) zastrajkowal i wszy­
scy pracownicy warsz ta tów kolejowych. 
S t ra jk  ma ch a r a k te r  pol ityczny.

— W stol icy Grecj i,  podczas wyświe­
t lania  filmu, osnutego na t le powieści E- 
r y k a  Remarque,  p. t. . N a  zachodzie bez 
zmian",  ktoś rzucił  bombę łzawifecą Po 
przewiet r zeniu  sali doszło do s tarć,  które 
wywołali  germanof i le .

— Według relacj i  oficera armj i so­
wieckiej ,  k tóry  bawi oficjalnie w Niem­
czech, sowiety mogą wystawić 17 miljo- 
nów wojska na wypadek wojny.

—  Lotnik  amerykański ,  kap ' tan  F ran k  
Hawks odleciał wczoraj z New Yorku da 
Londynu na aporaoie własnej konst rukcj i .  
Zamierza on zdobyć nowy rekord w prze 
locie nad Atlantykiem.

— Z powodu zawieszenia swobód k o n ­
s ty tucyjnych w w Niemczech,  o czem pi­
sal iśmy w numerze  wczorajszym, h i t le­
rowcy wnieśli  pro te s t  do t rybunału  R ze ­
szy w Lipsku.

— W halach targowych w Paryżu nie- 
w ykryty  złoczyńca wlał wielką ilość smoły 
do basenu, w którym znajdowało się 12 
tys ięcy kilogr.  żywych ryb. Większość 
ryb zos tała zniszczona, s t r a t y  ogromue.

— W kopalni węgla niedaleko Ovied 
(Hiszpanja)  wskutek wybuchu pyłu węglo­
wego, st raciło życie 8 górników,  a ki lku­
nas tu odniosło ciężkie rany.
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FABRYKA CUKRÓW 
m m  i CZEKOLADY
Częstochowa, ulica Piłsudskiego Nr. 17. — Telefon Nr 89.

PIOTR DĘBSKI
m m i  m m o n m z Ą O E  ś w i ę t a

p o l e c a  s w o j e  wyroby:  BARANKI, J U K A  po cenach k o n k u r e n c y j n y c h
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Aresztowanie polakożerczego Ukraińca.
ProwoKator-dziennikarz ukraiński dostał się w ręce w ładz polskich

we Lwowie. .
LWÓW. Władze bezpieczeństwa a r e ­

sztowały tu  znanego dziennikar  a uk ra iń ­
skiego,  Jul jana  Baczyńskiego,  k tó ry  n i e ­
dawno przyjechał  z Ber l ina do Lwowa.  Ba­
czyński przychodzi ł na wszystkie pos ie­
dzenia ostatniej  sesji Rad-/ Ligi Narodów 
w Genewie,  skąd rozsyła ł po świecie naj­
potwornie jsze  wieści o Polsce i rzekomym 
ucisku ludności ukra ińskiej  przez władze 
polskie.  Po aresztowaniu władze przepro­
wadziły rewizję w tyinezasowem mieszka­
niu Baczyńskiego,  konfiskując wiele ma-

Baron Giesl--radnym robotniczym.
Syn byłego cesarsko-królew skiego dyplomaty kandydatem  na radnego

miejskiego w Solnogrodzie.

ter ja łu,  jak  manuskrypty,  broszury i t.  p 
Baczyński pozostawiony został  narazie na 
wolności, jednakże  policja ma nad nirn ob­
serwację.

Za agi tac ję ,  wrogą Polsce, ar es z t ow a­
ni zostali  s tudenci  Un iwersy te tu  J a n a  Ka­
zimierza; Roman Winnicki  i Mikołaj Mel- 
nyczyn, k tórym ponadto udowodniono or 
ganizowauie Ukraińskie j  Organizacji  Woj­
skowej.  Obaj byli podobno w ścisłym kon­
takcie z Baczyńskim.

W Solnogrodzie (Salsburg,  Aust r ja)  od­
będą się wkrótce wybory do rady miej ­
skiej,  wśród zgłoszonych kilkunastu l is t  
zwraca uwagę swą oryginalnością l i sta 
h i tlerowców,  na k tórej  figuruje,  jako d ru ­
gi z rzędu kandydat  urzędników baron J o ­
hann Giesl-Gissłingen,  b.3ya aus t rjackiego 
przedstawiciela dyplomatycznego w Serbj i  
przed wojną  światową,  tego samego,  k tóry 
serbskiemu minist rowi  spraw zagranicz­
nych wręczył notę,  wypowiadającą wojnę 
ze s t ro ny  Aust r j i .

Niedawno baron Giesl  ut rac i ł  s t ano ­
wisko urzędnika  magis trackiego,  wskutek 
redukcj i ,  a chcąc swe dawne wpływy od­
zyskać, postanowił  kandydować na ra dn e­
g o .  W  s p i s i e  kandydatów f i g u r u j e  m  na 
liście: „Jobami  Giesl Gissl ingen,  bezrobot  
ny“ . Ojciec jego,  70-letni Władysław, zna j ­
dujący się w wielkim niedostatku,  podob­
nie, jak syn, przyjechał  na s tałe do Sol- 
nogrodu, zamieszkał z synem i zapisał  się 
do par tj i  hi t le rowców.

Miim w m a a m m m m n

K R O N I K A O

KALENDARZYK.
Czwar tek  2 kwietnia:  Wie lk i  Czwartek.
Wschód słońca: godz. 5.14, zachód 18.05.
W schód księżyca: godz. 4.46, zachód 11.57.
Długość dnia godz. 12 m. 2.

Nocne dyżury aptek.
W nocy z środy na czwartek dyżurują 

apteki: N. Rynek, Kordeckiego.
W nocy z czwar tku na piątek dyżurują 

apteki: Il-ga Aleja, Narutowicza.

Ciemna Jutrznia. W Wielką Środę 
rozpoczynają się w kościołach t radycyjne  
nabożeństwa wielkotygodniowe.  P rzez  
Wielką Środę,  czwar tek  i piątek,  odbywa 
się w godzinach popołudniowych nabożeń­
s two Ciemnej Ju t rzn i  dlatego,  ponieważ 
gaszą się wszystkie świat ła dla oznaczenia 
głębokiej  żałoby Kościoła, jak również dla 
przypomnienia ciemności,  k tóre  okryły  ca­
łą ziemię w chwili śmierci  Jezusa  Chry ­
stusa.  Nabożeństwo to, k tóre t eraz  o d p ra ­
wiane bywa po południu, odbywało się 
dawuiej w nocy i t rwało aż do rana.  W 
miarę,  jak  dzień 3ią zbliżał,  gaszono ko­
lejno pochodnie,  jako już  wtedy nie- 
p j trzebne.

Całe nabożeństwo Ciemnych Jut rzni  
nacechowane j e s t  głębeką boleścią.  W cza­
sie nabożeństwa s łyszy się tylko cz tery  
głosy: Dawida, opłakującego na l irze swo­
je j  obelgi i śmierć  swojego Pana i po­
tomka; Jeremjasza,  k tó ry  z żalem i bo le ­
ścią opiewa zburz°nie  Jerozo l imy i c i e r ­
pienia wielkiej ofiary; głos Kościoła, k tóry  
nawołuje swych synów do pokuty: „ J e ru ­
zalem, Jeruzalem con ve r t er s  ad Dorainum 
Deum Tuum“ . Wreszcie głos świętych 
niewias t,  k tóre szły za .Jezusem od Galilei 
i płakały wchodząc za Nim na Kalwarję.

*
Świąteczne urlopy w ojskowe w miej ­

scowym garnizonie  rozpoczną się dnia 2 
kwietnia  b. r. i pot rwa ją  7 dni. U rz ęd o ­

wanie zaś w b urach wojskowych dnia 2 
kwietnia  odbywać się będą normalnie,  dnia 
3 kwietnia  do godz. 13 w Wielką Sobotę 
zaś do godz. 12 w poł.

Ferje św iąteczne w szkołach. Od
wtorku, 31 go marca rozpoczęły się w szko­
łach średnich i powszechnych doroczne 
fer je świąteczne,  k tóra  t rwać będą do 13 
kwietnia  włącznie.  W Częstochowie na 
dworcu kolejowym panowało w dniu wczo­
ra jszym i dzisiejszym znaczne ożywienie,  
bowiem młodzież zamiejscowa wyjeżdżała 
do swych rodzin.  Do naszego mias ta przy­
było też sporo młodzieży z różnych uczel 
ni w innych miastach.

Kto w y p a ł  m l o t e r i i .
Wczoraj,  w dziewiętnastym dniu ciągnienia 
5 klasy, 22-ej polskiej  lo ter j i  państwowej ,  
większe wygraae  padły na numery n a s t ę ­
pujące:

Zł. 100.000 na N-r. 41950
Zł. 5.000 na N-ry: 22683 165309
Zł. 3.000 na N-ry 7956 46848 130257
Zł. 2.000 na N-ry: 13331 32036 37427

50812 139678 141515 146122 150055
163513 165025 199284.

Zł. 1.000 na N-ry: 2243 4282 9212
10519 24548 35695 50104 72249 74873 
75588 77587 89168 94987 96108 107236 
109804 120136 125527 131393 140719
146860 151861 170357 166579 182340
183720 188946 191934 207295 208160.

O szust w  przebraniu  
k sięd za .

W tych dniacb w Częstochowie poja­
wił się młody, niepozorny ksiądz, k tóry  
przez kilka dni błąkał się po ulicach mia­
sta, przebywając większą część dnia pod 
Jas ną  Górą. Pewnego wieczoru zauważono 
tajemniczego mnicha w przebraniu O, O.

Franciszkanów,  zabawiającego się wesoło 
w towarzystwie  kilku dam, a wreszcie 
w dniu onegdajszym przyszedł on na pe­
ron, gdzie spacerował w oczekiwaniu na 
pociąg zdążający do Warszawy.  Tu do 
mniemanego księdza przystąpił  wywiadow­
ca policji śledczej,  oznajmiając mu, iż w 
imieniu prawa ma dokonać aresztowania.  
Okazało się, że ów ubogi Franc iszkanin  
j e s t  popros tu  oszustem i złodziejem, k tó rv  
dopiero zamierza '  rozwinąć działalność na 
wielką skalę, odgrywając rolę j s łmużnika .  
J e s t  to 26 letni  Paweł  Olszewski z pow 
Końskiego z zawodu młynarz,  k tóry  po 
różnych próbach ła twego zarobkowania,  
przybył wreszcie do klasztoru O. O. P a ­
ulinów, gdzie został  w roli początkującego 
braciszka Tu poczynił  pewne nadużycia,  
za k tóre został  wydalouy. Wówczas to 
powziął  zamiar symulowania roli księdza- 
jałmużnika.  W tym celu ukradł  z celi j e ­
dnego z ojców habi t  mnisi  i w tem p rz e ­
braniu ndał się w podróż po Polsce,  zawi­
tawszy z kolei i do Częstochowy.

Odłożenie ciągnienia loterji fanto­
w ej Ligi Morshiej i Kolonjalnej.

— Ciągnienie lo ter j i  fantowej Ligi  
Morskiej  i Kolonjalnej,  mające się odbyć 
w dniu wczorajszym, zostało odłożone do 
15 czerwca b. r.

SKutKi wichury. We wczorajszy wto­
rek panowała tak straszliwa wichura, po­
łączona z obfitemi opadami  śnieżnemi i 
mrozem,  że nawet  najstarsi ludzie nie pa­
miętają podobnego dnia w końcu marca.  
Siła wiatru była tak wielka, iż poczynił on 
bardzo wielkie szkody na wsiach okolicz­
nych, niszcząc wiele drzew, parkanów i 
żywopłotów. W samem mieście zerwanych 
zos tało kilkanaście wiszących znaków (szyl­
dów) handlowych i połamanych wiele ko­
narów d rz e w .

Repertuar teatrów  świetlnych.
„ODEO N” —  „Arka Noego.”.
„CASINO” —  „Złotowłosy Anioł"
„N OW OŚ CI” — „Noce Kaukaskie"
„SŁONCE", „Mężczyzna szuka... mi łoś­

ci" i „Marsz weselny".

Z sali sądowej.
Skazanie zabójcy. — Z m artyrologji 
wychodźtwa polskiego w Niem czech.

Wczoraj rozpatrywał Sąd Okręgowy spra ­
wę Józefa Pasternaka,  oskarżonego o za ­
bójstwo nadzorcy robotników w okolicach 
miasteczka Friedland (Niemcy) w dniu 4 
sierpnia 1924 roku Pasternak,  będąc w s t a ­
nie nietrzeźwym posprzeczawszy się z d o ­
zorcą robotników, zabił go wraz z niejakim 
Piet rowem.

Piotrow został  w swoim czasie ujęty 
przez władze niemieckie i skazany na śmierć 
przez ścięc ie toporem.

Pasternakowi  udało się zbiec do Polski 
gdzie przez kilka lat ukrywał się przed wła­
dzami.  W końcu jednak został  ujęty i po­
stawiony przed sądem.

Na rozprawie byli obecni dwaj komisa­
rze policji ś ledczej z Niemiec. Sąd O krę ­
gowy skazał  oskarżonego na 8 lat ciężkie­
go więzienia.  Na mocy amnestj i  jednak 
darowano mu jedną t rzecią kary. Rozpra­
wa toczyła się pod przewodnictwem sędzie­
go Nierubiszewskiego, oskarżał podprok. 
Hausbrand.

PieKarz pozbawiony zegarha P. Nach­
man S ta r o zu m  d o n ió s ł  policji, ż e  z p iekar­
ni przy ul. Garncarskiej 70 ja k iś lz ło d z ie ja -  
s z e k  skrad ł mu zegarek  w artośc i  15 zł.

.1 ..........

Ważne dla Pań.
Piegi i plamy na twarzy to nieprzyje­

mne ut rapienie sezonowe, które wiosna i 
lato niosą paniom z olbrzymią szkodą dla 
ich urody. Niejedna też z pięknych pań 
częs to s taje przed lus trem z n iemem py­
taniem na ustach,  jak pozbyć sie tych nie­
bezpiecznych wrogów swej urody. Oto do 
usług w takiej krytycznej chwili staje jako 
niezawodny środek k r e m  „Lactolin", 
który radykalnie usuwa piegi i plamy.

Krem „ L a c ł o l i n ” nagrodzony został  
wieloma nagrodami,  w tem złotym meda­
lem na wystawie w Paryżu i l icznemi dy­
plomami.

ŻĄDAĆ WSZĘDZIE.
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Program kursu psychologiczno-wy- 
chowawczego dla nauczycielstw a szkół 
średnich w Częstochowie.

W środę, dn. 1 kwietnia  od 10 — 12 
* — 18 Doc. Uniw. Jag.  Dr.  Skowron
„Bi.ologja jako czynnik wychowawczy".

W środę od godz. 18 — 20 Prof.  
'Ufliw. Stefan Szuman „Trzy światopoglądy 
w rozwoju psychologicznym dziecka i mło­
dzieńca"

We czwar tek od godz. 9 — 11 Doc. 
1 aiw. j ag Dr Skowron —  „Biologja jako 
czynnik wychowawczy1', oraz od 11 — 18 
i 16 — 18 Dr. Szuman —  „Trzy  poglądy 
w rozwoju psychologicznym dziecka i mło­
dzieńca11.

Nagły zgon. P rzy  ul. 3-go Maja 28 
w  korytarzu,  zmar ł  nagle Anastazy Mazo­
wiecki,  la t  80. Zgon nastąpi ł  wskutek 
c ierpienia  na sklerozę.

Skradli kamasze z m ieszkania. W
dniu wczorajszym odwiedzili  p. Abrama 
Dobryszyckiego w jego mieszkaniu przy 
Nowym Rynku 13 —  „mili goście”, którym 
bardzo spodobały się kamasze pana Abra­
ma, wobec czego zabrali je z sobą, pozo­
stawiając strapionego p. Dobryszyckiego z 
kwitkiem. Sprytni złodziejaszkowie zbiegli 
bez śladu, strapiony zaś pan Abram doniósł
0 tern policji.

Za kradzież czarnych brylantów na 
szkodę P. K. P. odpowiadać będą: S ta n i ­
sław Gawron (Długa 3), Jul jan  Kućma 
(Targowa 1), S tanisław Tworacz (Długa 2)
1 Andrzej  Kucia (Długa 3). Na amatorów 
cudzej wlasuości spisano donies ienie do 
sądu.

Kradzież drobiu. Z niezamkniętej  ko­
mórki skradziono p. Marjanowi Kucharskie­
mu (św. Augustyna 13) 10 kur, wartości 
60 złotych.  Sprawców kradzieży poszukuje 
policja.

Kieszonkowiec okradł w ieśniaka.
Na Nowym Rynku skradziono z kieszeni p, 
Romanowi Zębikowi (Botek,  gmina Pocze­
sna)  por tmonetkę z 10 złotymi. Dochodze­
nie w toku.

O kradzen ie  fa b ry k a n ta . P. Aleksan­
drowi Heinigerowi  (Z»ciszaÓ3ka 8) s k r a ­
dziono z pracowni ga rderobę męską i dam­
ską wartości  120 złotych. Dochodzenie 
prowadzi  policja.

W o l n e  g l o s y ,

Szanowny Panie Redaktorze.
Ponieważ w jednem z tu tejszych pism 

zaczepił mnie korespondent  z Kamienicy 
Polskiej ,  podpisany pseudonimem „Jot",  
jakobym w moim zakładzie f ryzjerskim 
pobierał  nadmierne ceny, przeto upraszam 
o łaskawe danie mi możności wyt łumacze­
nia się na łamach „Słowa Częstochowskie­
g o 1-, gdyż odpowiadać w piśmie, k tóre bez 
powodu zaczepiło mnie,  nie mam zamiaru.

Podkreś lam,  iż jes tem mis trzem cecho- 
wvm, którego cennik musi obowiązywać, 
tak,  jak obowiązuje wszystkich innych 
mis trzów w Częstochowie,  a cennik taki 
j e s t  przecież za twierdzonym przez miaro­
dajne czynniki.  Nietylko więc nie brałem 
cen wygórowanych—jak twiedzi pan „Jot"  
przytaczając frazes: „wobec ogólnej ten- 
decji zniżkowrej we wszystkich dziedzinach 
handlu i przemysłu" ,  ale często pobieram 
w moim zakładzie nawet  ceny niższe, gdy 
widzę, że do tej  lub owej osoby nie mo­
żna zastosować obowiązującego cennika.  
Tego oczywiście złośliwy pan „Jo t"  z o- 
wego pisma nie chce widzieć i przyznać 
mi na dobro.

Jeżel i  panu „Jo t"  tak bardzo solą w 
oku s to ją  ceny, obowiązujące każdego c e ­
chowego mis t rza  f ryzj erskiego i powołuje 
się on na ogólną tendencję  zniżkową, 
niech w takim razie wpłynie na wydawcę 
swego dziennika,  aby on pierwszy dał 
przykład i ceny obniżył, gdyż nie są one 
ustanowione przez  żadną władzę miaro­
dajną.

Tyle dla wyjaśnienia,  k tó re —mam na­
dzie ję— złośliwy pan „Jot"  przeczyta i 
ut rwali  sobie w pamięci,  aby nie w pro w a­
dzać nikogo w błąd.

Z poważaniem

Kazimierz Krauze 
Kamienica Polska.

Każdy g ro sz  z ło żo n y  na Li­
gę  M orską i Kolonjalną idzie  
na w zm ocn ien ie straży  p o l­
sk iej na p o lsk iem  w ybrzeżu  
i nad drogam i w od n em i do  

m orza.

k i n o n a r a z
zł. IO d  p o n ie d z ia łk u  do  ś ro d y  1 k w ie tn ia

W ielki podwójny program! 24 a k t y  
po cenach zniżonych 0.50 — 0 80 — 1

1) Mężczyzna szuka... m iło śc ią
d r a m a t  w 10 a k ta c h ;  w gł. ro lac h  M. C Z E C H O W  i DOLLY DAVIS, w ;  

2) W naturalnych kolorach w wersji niemej
w 14 a k ta c h ,  w roli  głów 
Erich v. StroheimMarsz weselny i

Orgje pijackie na starem mieście.
Knajpa „Bajnysia* — siedliskiem mętów społecznych — Awantury 

1 zaczepianie przechodniów.
W jednym z domów na przes t rzeni  ul. 

P ro s t e j  i S tarego Rynku znajduje się 
nędzna knajpka,  na której  właściciela mó­
wią ogólnie „Bajnyś" .  Goście tej r e s t a u ­
racji ,  to przeważnie męty społeczne, zbie­
ra jące się tam szczególnie wieczorami i 
opijające n ieraz  do ut ra ty  przytomności .  
Często też jakiś  zwabiony przez szumowi­
ny przechodzień,  napastowany przez n ie­
bezpiecznych uliczników, pod przymusem,  
niejako celem okupu musi wstąpić w pro ­
gi owej knajpki i „zafundować” żądane 
napoje.

„Bajnyś"  nie wchodzi w to, kto przy­
szedł,  on przecież podaje każdemu, na 
każdym gościu chce zarobib ć, chce pro ­
wadzić swój interes,  byle handel  szedł, 
cóż go więc może obchodzić, z jakiego 
powodu kto pije. Żąda to „Bajdyś" po­
daje, podaje chętuie,  byle tylko gość p ła­
cił i samemu „Bajnysiowi" nie zrobił  
krzywdy, o krzywdę zaś innego mniejsza 
— wyprosi  go się na ulicę i na tem ko­
niec.

Knajpę „Bajnysia"  zna każdy p rzecho­
dzień, udający się z Zawodzia do mias ta

lub odwrotnie,  zna j ą  zwłaszcza ten,  k tó ­
ry zmuszony był nieraz przechodzić tam­
tędy wieczorami.

Często przed „Bajnysiem" rozgrywają  
się sceny tak gorszące  i tak niebezpieczne 
dla przechodnia,  że dziwić się należy,  iż 
nie przedsięwzięto dotąd żadnych środków, 
aby ten punkt  mias ta  uwolnić od plagi 
grasu jących tam mętów społecznych, które 
wśród siebie wszczynają bójki,  posługując 
się najprzeróżniejszemi  przedmiotami.

„Bajnyś"  robi dobry interes,  nie t rosz­
cząc się bynajmniej  o to, co się dzieje 
na ulicy, — niech się nawet  pozabijają 
jego niedawni goście,  niech krzyczą,  co mu 
do tego? Przecież nie myśli interwenjo- 
wać w sprawach* swych klientów, k tórych 
mógłby stracić,  albo dostać od nich po 
karku. A zawiadamiać o tem władze? Poco? 
„Bajnyś" słusznie ze swego s tanowiska 
uważa, iż nie warto wdawać się z władza­
mi w takich  sprawach,  bo nuż zajrzałyby 
do zakamarków jego knajpy i zechciały 
zrobić porządek!..  A to byłby wcale n ie ­
po trzebny  kram i „zgorszenie" .  Na co to 
„Bajnysiowi"—jemu i tak bez tego dobrze.

Nasze kawały kwietniowe.
,ss8ln

Zwyczaj p łatania figlów czytelnikom 
przez prasę,  praktykuje  się w Europie od 
niepamiętnych czasów i gdy np. w Ame­
ryce podobne „nabieranie"  byłoby surowo 
karane,  w Europie zato dzień 1-szy kwie­
tn ia  daje sposobność do bezkarnego uży­
wania sobie na bliźnich, k tórych coraz 
nowemi i bardziej  wyrafinowanemi kawa­
łami udaje się jeszcze sporo wyprowadzić 
w pole. Nietylko jednak prasa  używa tych 
kawałów,  lecz także tys iące osób, s t a r a ­
jących się „nabierać"  nawzajem.

Pismo nasze,  chociaż niezbyt  długo j e ­
szcze i stnie je ,  ale zjednało sobie już wielu 
czytelników, poszło także śladami pism 
innych — i my przeto pozwolil iśmy sobie 
na  ki lka żartów, które  bardzo wielu oby­
wateli  naszego miasta,  ze wszystkich sfer 
wzięło za rzeczy poważne,  a więc:

Wiadomość nasza,  podana na pierwszej  
s t rbnie p. t. „Książę hinduski  w Często­
chowie",  zwabiła na plac magis tracki  ba r­
dzo znaczny zas tęp  ciekawych, pragnących 
koniecznie uj rzeć egzotycznego gościa, 
k tóry  miał wjechać do naszego mias ta z 
l icznym orszakiem na słoniach i wielbłą­
dach, poprzedzany wielką krpe lą  h in ­
duską.

Książę lns-Eis Um-Ina,  k tórb  to cz tery 
wyrazy odczytane odwrotnie znaczyły: 
ani mu s i ę  śni, nie zjawiał się jakoś na 
placu magist rackim,  gdyż istotnie żadne­
mu hindusowi,  ani się śniło, aby miał 
przyjechać do Częstochowy. Ki lkunastu  
ciekawskich zapytywało jednego z poste­
runkowych,  kiedy właściwie książę ów przy- 
jedzie,  ale urzędnik,  widać nie w ciemię 
bity,  zbywał ich odpowiedzią: „nie wiem". 
Wreszcie  zniecierpl iwieni  eiekaw7sey, k tó­
rzy snuli się po placu magis trackim do 
południa,  złapali się ua drugi  nasz kawał, 
umieszczony na s t ronie  3-eiej p. t. „Nie­
zwykła reklama znanej  firmy".

Na wieść, że znaoa fi rma „J. A. Ba- 
czewski" rozdawać będzie bezpłatnie prób­
ki t runków,  około gOdziny 12-tej u wylotu 
Alei II-giej  na plac magis tracki  zaczęli 
n«deiągać amatorzy wódki, niecierpliwie 
oczekując zjawienia się przedstawiciela 
firmy. Niejeden „abs tynen t" ,  przekonawszy 
się, że padł ofiarą żartu  kwietniowego,  
zmykał czemprędzej ,  aby uniknąć drwin 
ze s t rony podobnie wyprowadzonych w pole 
bardzo l icznych amatorów bachusowego 
nektaru.  Przy tej  jednak sposobności mo­
żna się było przekonać,  ż e  w mieście na- 
szem j e s t  wielu takich,  k tó rzy  tęskn ią  za 
gorzałką,

Trzecia wzmianka podana w kronice 
p. t. „Witos w Częstochowie",  ściągnęła 
także wielu ciekawych, k tórzy chcieli zo­
baczyć posła i usłyszeć jego przemówię 
nie na placu przed tea trem,  dokąd wprost  
— po wódce Baczewskiego pobiegli różni 
poli tykierzy.  A chociaż wielu z nich na ­
brało się już na wzmianki,  o k tórych mó 
wimy wyżej, jednakże  wieść o Witos ie

przyję to  za pewnik. Przedstawiciel  pisma 
naszego,  k tóry  poszedł sprawdzić efekt  
naszych kawałów, słyszał,  jak pewien po­
ważny obywatel  mówił:

— No to Witos  będzie znów premje- 
rem,  — czy to dobrze?

— Djabła tam! — odpar ł  drugi — sam 
zabiorę głos, żeby mu odpowiedzieć, jaki 
z n iego lis.

Gromadki daremnie oczekiwały zjawie­
nia się Witos8,  za k tórego wzięto jednego 
z ciekawskich i zapytano -  kiedy wre ­
szcie zacznie przemawiać.  Jegomość ów, 
podobny nieco do wój ta z Wierzchosławic,  
wyt łumaczył  jednak,  iż nim nie j e s t  i sam 
z ciekawości przyszedł  na wiec. Dopiero 
pewien urzędnik,  przechodzący tamtędy,  
wyt łumaczył  ciekawym, że padli ofiarą ka­
wału dziennikarskiego w dniu 1 szym 
kwietnia.  Ale wśród zebranych było też 
kilku takich,  k tórzy nie uwierzyli  słowom 
owego urzędnika,  jeden  z nich powie­
dział:

— A cóż to, nie wolno mu tu p rz y­
jechać?  Przecie posłem j e s t  n ietykalnym 
i za to go nie aresz tują.

— Idź pan, psiakrew,  — odparł  drugi.  
— on tu nie przyjedzie,  bo wie, co się 
świeci.

Gdy jednak było już  daleko po godz. 
14-tej, a „t rybun ludu" nie zjawiał się, 
ciekawi poszli zobaczyć grupę pewnych 
dygnitarzy,  o czem napiszemy w numerze 
ju t rze jszym.

Wypada nam jednak  s twierdzić,  że 
było bardzo wielu takich łatwowiernych,  
k tórzy dali się wyprowadzić w pole, kto 
zaś spostrzegł  się, iż padł ofiarą kawału 
kwietniowego,  przekl inał  w duchu i sam 
złościł się na siebie.

Za wszystkie te żar ty  bardzo naszych 
czytelników przepraszamy,  jak niemniej  
za niedokładności korekty  w tych wzmian­
kach powstałych z powodu nieobecności 
przy łamaniu numeru redaktora  pisma na ­
szego i zarazem autora  wszystkich wzmia­
nek „pr imaapri l isowych" .

Szczególnie zaś podkreślić nam wypa­
da fakt, że na wszystkich  wyżej wymie­
nionych miejscach znalazło się wielu t a ­
kich obywateli ,  k tórzy mieszkając na 
przedmieściach,  rzadko przychodzą do 
śródmieścia — dowodzi to. że efekt na­
szych żartów był nadzwyczajny.

powiatu G z^tiichow skiep.
Zebranie B.B.W.R. w e Dźbowie.
W ub. poniedziałek wieczorem odbyło 

się we Dźbowie zebranie  B.B.W.R. Na 
wstępie kierownik miejscowej szkoły, p. 
Cichocki miał  pogadankę na  tem at  uprawy 
roli i odżywiania trzody, dając zebranym 
praktyczne wskazówki w tym względzie; 
obecni,  żywo in tere sując  się tematem,  za­

bierali  głos w dyskusji,  stawiali różne py­
tania, na k tóre pre legent  dawał szczegó­
łowe odpowiedzi,  a z całej dyskusji  wyni­
kało, że nasze włośoiaństwo idzie z du­
chem czasu,— postęp widać wszędzie i co­
raz bardziej  racjonalne prowadzenie gos ­
podarstw. Refe ra t  p. Cichockiego, który 
do Dźbowa przybył  niedawno aż z Podla­
sia na stanowisko kierownika szkoły i w 
tym krótkim czasie zjednał  sobie zaufanie 
całej wsi, przyję to z prawdziwem uzna­
niem.

Drugim z kolei mówcą był  redaktor 
„Słowa Częstochowskiego"  p. Kazimierz 
Purwin,  k tóry ciekawie mówił o położeniu 
gospodarczem w poszczególnych krajach 
europejskich i zamorskich,  przechodzących 
od kilku las ciężki kryzys.
Operując liczbami, red.  Purwin dowiódł, że 
w procentualnem porównaniu z różnemi 
krajami,  Polska posiada najmniej  bezrobot  
nych, w czem j e s t  niezaprzeczalna zasługa 
Rządu Marszalka Piłsudskiego,  k tó ry  umie­
j ę tn ą  gospodarką potraf ił  Państwu nasze­
mu zapewnić równowagę,  że właśnie dzię­
ki zdrowej  poli tyce i szczęśl iwym posu­
nięciom Rządu Marsz.  Piłsudskiego,  poło­
żenie gospodarcze u nas n ie ty lko się nie 
pogarsza,  lecz w niektó rych dziedzinach 
widoczna j e s t  poprawa.  Mówiąc o robotach 
publicznych, red .  Purwin dowiódł— na pod­
s tawie szczegółowych danych, — iż Rząd 
„pomajowy" przeprowadzi ł  tych robót  
znacznie więcej,  aniżeli  k tórykolwiek z 
rządów poprzednich,  oczywiście także pro- 
centualnie,  czyniąc zestawienia czasokresu 
poszczególnych rządów. I tu j e s t  więc 
wielka zasługa Rządu Marsz.  Piłsudskiego,  
k tó ry  po rządach poprzednich przejął  nie­
mal ruinę gospodarczą.  — Na t em a t  tych 
uwag rozwinęła się ożywiona dyskusja,  w 
której  brała udział większa część obecnych, 
rzeczowo wypowiadając się w sprawach 
gospodarki  państwowej.

Następnym mówcą był miejscowy oby­
watel,  p. Władysław Habiniak,  k tó ry  wska 
zał na wiele n iewykorzystanych dotąd 
dziedzin w naszem rolnictwie,  co można- 
by szybko uskutecznić bardzo skromnemi 
środkami,  na pożytek całej wsi, zwłaszcza, 
Że Rząd Marsz. Piłsudskiego s t a ra  się pod 
każdym względem iść roln ictwu na r ę ­
kę.— I na ten tem at  rozwinęła się rzeczo­
wa dyskusja,  w które j  m. in. kilka t r a f ­
nych spost rzeżeń wypowiedział  p. Zębik 
ze Dźbowa.

W dalszym ciągu zebrania  obecni u- 
skarżali  się bardzo na krzywdy,  jakich do­
znają z powodu eksploatacji  kopalń rudy 
żelaznej  przez przedsiębiors twa górnicze.  
Krzywdy te są nader dotkliwe, mianowi­
cie: Częstochowskie i Modrzejowskie Tow. 
Górnicze, eksploatujące kopalnie rudy żel., 

•nie t roszczą się bynajmniej o to, że pola 
uprawne i łąki, położone nad terenami  ko- 
palnianemi zapadają się j niszczeją przez 
szkodliwe nawadnianie i t. p. Pokrzywdze­
ni gospodarze daremnie upominali  się o 
swe krzywdy u wyżej wymienionych 
przedsiębiorstw,  k tóre słuszne te skargi  
dotąd zupełnie ignorowały,  a na  domiar 
złego przez grun ta  wielu gospodarzy p rz e ­
prowadzono kolejki kopalniane,  czyDiąc 
większe połacie nieuprawnemi, z* co g o s ­
podarze również nie ot zymali żadnego 
odszkodowania.

Zebrani  apelowali do obecnego red. 
Purwina,  aby tę sprawę poruszył,  a może 
miarodajne czynniki zechcą zwrócić uwagę, 
na to nies łychane pokrzywdzenie rolników 
przez miljonowe firmy, eksploatujące ko ­
palnie rudy we Dźbowie i okolicy.

Wreszcie zebrani  postanowili  zwołać 
po Wielkiejnocy we Dźbowie wiec z udzia­
łem posłów BBWR. Na wiecu tym mają 
być omówione najżywotniejsze  sprawy go- 
spodarczcze i poli tyczne,  oraz wręczony 
zos tanie pp. posłom memerjał ,  dotyczący 
oksploatacji  kopalń rudy żelaznej,  aby po­
łożyć kres krzywdzie,  jakiej  od wielu lat  
doznają gospodarze,  k tórzy w te j  słusznej 
sprawie nie mogli dotąd znaleźć posłuchu 
ze s t rony czynników zainteresowanych.

KRONIKA GOSPODARCZA.
Gdynia będzie bazą importu 

francuskiego.
Do Gdyni przvbyć ma franciska misja 

gospodarcza ,  złożona z wybi tnych p rz e ­
mysłowców, k tóra  zbada możliwości Gdyni, 
jako bazy importowej  dla przemysłu f ran­
cuskiego i to n ietylko z Polską,  lecz i dla 
innych państw bałtyckich.  Jeżel iby p rz y ­
ję to  tę koncepcję,  nas tęps twem tego by­
łoby uruchomienie jeszcze  kilku bezpo­
średnich linij  okrę towych między Gdynią 
a portami  franouskiemi , co zmniejszyłoby 
pośrednic two innych państw.

Poza tem jeszcze w b. r. powstać ma 
na tereni e  Gdyni kilka filij na jpoważnie j ­
szych francuskich przedsiębiors tw prze­
mysłowych,  handlowych zarówno im po r to ­
wych, jak  ekspor towych.
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Z KRAJU.
Pomnik bitwy igańsKiej.

Dnia  3 maja b. r. odbędzie  s ię  w l a ­
sku pod Igamara i  u ro czy s t o ść  ods łonięc ia  
pom nika  ś w i e t n e g o  z w yc ię s tw a  w o js k  na­
szych  na R os ja nam i  w r. l « 3 1. Msza p o ­
łowa,  w asyśc ie  wojskowej ,  p r ze mó wi en ia  
pr ze ds ta w ic ie l i  K om i t e tu  i ks, b i s ku pa  —  
oto mnie j  więce j  szczegóły  odbchodu,  k tó ­
r ego  p r o g r a m  nie zos ta ł  j e s z c z e  us ta lo ny .

Z siekierą na policjanta.
W tych  dniach  n ie jak i  Wójc ik  z My­

ślenic ,  dowiedz iawszy  się,  o n a d c h o d z ą ­
cych pol ic jan tach ,  k t ó r z y  miel i  go z r o z ­
po rz ą d z e n ia  sądu a r e sz to w ać ,  wziął  s ie ­
k ie r ę  i uk ry ł  s ię na s t r y c h u .  Gdy w ślad 
za nim pośp ies zy ł  p o s t e r u n k o w y  Góral ik ,  
Wójc ik  ugodził  go s ie k i e r ą  z lewej s t r on y  
skr on i .  Góra l ik  ugodzony  spadł  z d rab in y ,  
dozna j ąc  og ó ln ego  o b ra ż e n ia  ciała.  W ó j c i ­
ka  p r z y t r z y m a n o  i odwieziono do sądu,  
r a n n e g o  zaś p o s te ru n k o w e g o  w s t an i e  
dość c iężk im,  lecz nie gro źny m,  odwiez io­
no do szp i ta la.

„Strachy" w Krakowie.
W K rako wie  przy  ul. Szlak nr.  1 w 

m iesz kani u  r o bo tn ic zem  p rzeby w a  17-1 e tn i a  
E m i l ja  M. bezrobo tn a ,  k t ó r a  p r z e d  n ieda  
wnym czasem p r z y b y ł a  z Katowic .  D z ie ­
w czyna  t a  cho ra  na h i s t e r j ę  w bardzo  
o s t r e j  formie,  od p ew nego  czasu zdradzać  
p o c i ę ł a  właściwości  m ed ja l ue .  W ob e c n o ­
ści j e j ,  za równo w nocy,  j a k  i p rzy  ś w i e ­
t le  b ia łego  dn ia  dz i e ją  s ię  ró żne  o sob l i ­
wości: s łychać  s t u k a n i a  w ściany ,  sufit ,  w 
ramy ż e l azne go  łóżka,  w ęg le  w y sk aku ją  
z kubła pod p iecem,  nogrzebacz  unos i  się 
w powie t rzu ,  f o to graf je  w r am k ach  s p a ­
da ją  ze ścian i t. p.

C h o r a  u l ega  a takom h i t e r y c z n y m ,  t ę ­
żeje,  t rac i  p r zy t om no ść  i w'tedy objawy 
us ta ją .  Po odzyska niu  przez  n ią  p r z y t o ­
mnośc i  ob jawy  z aczyn aj ą  s ię na nowo. 
Lo se m  m e d ju m  za ję l i  s ię  m a t s p s y c h i c y  i 
l e k a r z e .  C h o r ą  umieszczono w szp i ta lu .

ZE ŚW IATA.
Okręty w portach sowieckich.

W  c ią gu  ub. roku  przybył o  do por tów  
so w ie cki ch  na morzach  C za rnem  i Azow- 
sk iem 1235 o k r ę tó w  cudzoziemski ch .  W 
t y m  sam ym okres ie  zanotowano 11 wypad­
ków o k r ę t ó w  cudzoziemskich  i 17 —o k r ę ­
tó w  sowieckich .

Bunt w najmniejszej republice.
W r ep ub l i ce  Andor ra ,  k tó r a  j e s t  n a j ­

m n ie j s z ą  re p u b l i k ą  na kuli  z iemsk ie j ,  wy ­
buchły  k rw aw e  r o z r u c h y  m ię dz y  r o b o t n i ­
kami  i po licją.  600 rob otn ików,  z a t r u d n i o ­
nych p rzy  r ob o ta ch  wodny ch  ogłosi ło  
s t r a j k  na  zn ak  p r o t e s t u  p rżec iw bo  o d m o ­
wie  podwyżki  płac.  S t r a j k u j ą c y  zwołali  
wiec,  k t ó r y  zos t a ł  rozpę dzon y  przez  policję.  
P odczas  s ta r c i a  wie lu robo tn ik ów od ni o ­
sło rany .
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Tragedja Margaretty Hollans
Śmierć z wyczerpania.

W dniu w cz o ra js z y m  zemeldow ał  n ie ­
jaki  E p pi ng ,  właśc ic ie l  z iemski  w W e i l e r  
( A u s t r j j ) ,  p o s te ru n k o w i  policj i ,  że młoda  
kobieta,  k tó ra  przed  k i lkoma dniami  p r z y ­
była do n iego  z prośb ą  o nocleg,  zosta ła  
zna le z iona  w s t odo le  m ar tw ą .  Po l ic ja  z n a ­
lazła przy  n ie boszcze  p a s z p o r t  na na zw i­
sko M a r g a r e t t y  Hol lans.

Oględz iny  zwłok wykazały ,  że zmar ł a  
ona  z wyczerpan ia .

Ja k  donoszą  p i sma n iemie ck ie  panna  
HolJans  opuści ła przed  ty g odn ie m  rodz in ­
ną  wieś  w t o w a r z y s t w i e  30 le tn i e g o  m o n ­
t e r a  F r a n c a  E r m e r a .  Ze  swych oszczędno 
ści kupi ła  Hol la ns  sw em u przy jac ie lowi  
motocykl ,  na  k tó rym miel i  obojo udać się 
do F ran c j i .  Z począ tku  pojecha l i  do E u g e n -  
dorf, gdz ie  E r m e r  ro z s t a ł  s ię  z p r z y j a ­
ciółką,  każąc  j e j  w W eis  czekać  na s iebie,

miał  bowiem n a s tę p n e g o  dnia  wrócić.  Ku­
fer  z całym n iemal  m a ją tk ie m  H o l l a n s ‘ów- 
ny zab ra ł  ze sobą.  H o l l a n s ‘ów na  oczeki ­
wała I-.rmera w hote lu  t r z y  dni,  mając 
przy  sobie j e d y n i e  20 szy l ingów,  w końcu 
j e d n a k  mus ia ła  ho te l  opuścić,  nie m ia ła  
bowiem pien iędzy  na  op łacenie  m i e s z k a ­
nia.  E r m e r  nie myś la ł  wcale wracać.  Po­
je c h a ł  na  motocyklu  do F r a n k e n m a r k t ‘u, 
gdz ie  wesoło spędza ł  czas.

Ja k  s ię  okazało E r m e r  nie był  m o n t e ­
rem za j a k ie g o  się podawał ,  l ecz zwvfelym 
opryszkiem,  ka ranym  przez  sądy  k i l ka ­
k r o tn ie  Nabra ł  on b iedną  dz iewc zynę  i 
był  n ie jako  powodm je j  śmierc i .  H o l l a n s ‘ów- 
na  wolała bowiem znosić  głód i n i edo ­
s ta te k ,  niż wrócić  do swych rodz iców,  to 
te ż  u ma r ła  z wyczepania."

p rzy j dz i e  sobie  do przedz ia łu  pa lącemu,  to 
żaden  z pa lących  n i e  mówi  j e m u  n igdy 
eoby wyszedł . . .

Niesprawiedliwość.
—  Mamusiu!  J a n e k  wziął  sobie  w ię k ­

szy kawałe k  chleba , a to n ie sp ra w ie d l iw ie  
bo przec ież  on s t a r sz y  i j a d ł  c ia s tk a  już. 
dwa lata,  j ak  j a  na świa t  przyszedłem.."’.

W hotelu.
K a s j e r  do chłopca :— Co mówi ł  t en  An­

gl ik ,  kiedy mu zanios łeś  r a c h u n e k ?
— Dot ychc zas  jeszcze  n ic ,— szu ka  od­

powiednich  wyrazó w w s łowniku.

Pomysłowy oszust
30 kobietom obiecał małżeństwo

34- letni  i n s t r u k t o r  J ó z e f  B ie rm aye r ,  
właśc ic ie l  ma łeg o  sk lep iku  w Wiedn.u* 
chciał  się j a koś  wybić,  dojść  do for tuny!  
ponieważ  je en ak  nie miał  ani g r osz a ,  to 
też  wzią ł  s ię  na  sdosób.  Po czą ł  ob iecywać  
zamożnym dz iewczę tom ma łż eńs two ,  byłe 
by  mu pomo gły  p ien iędzmi  do pr o w a d z e ­
nia i n t e r e s ó w  na większą  ska lę .  W je d n y m  
wypadku uda ło mu s ię  w ten sposób  n a ­
brać  m a t k ę  i córkę ,  k tó ry m,  ma s ię  ro z u ­
mieć  każde j  z osobna,  p rz ed s t aw i ł  s ię j s k o

, wreszcie uciehł do AmeryKi.
in żyn ie r ,  właściciel  p iękne j  will i  i l u k s u ­
sowego au ta .  To te ż  obie po wie rzy ły  mu 
wcale pokaźną  sumę,  bo aż 16,000 s z y l i n ­
gów.  Gdy j e d n a k  zażądały  dochodów od 
te go  kapita łu,  j ak i e  im był poprzedni o  
obiecał ,  „ i n ż y n i e r "  u lo tn i ł  się.  P o l ic ja  
s tw ierdz i ła ,  że B i e r m a y e r  ws iad ł  w H a m ­
bu rg u  na o k r ę t  i uc iekł  do Ameryki .  P r z y  
dochodzeniu  okazało  sie,  że w ten sam 
sposób nabr a ł  on około 30 kobie t ,  ob ie cu­
j ą c  im ma łżeńs two.

SKoczył z 4 piętra i w stał zdrów.
BERLIN. Zdarzy ł  się niezwykły wypadek,  

że cz łonek,  który wyskoczył  w celu s a m o ­
bójczym z czwar tego  p ię tra na bruk,  nie 
dozna ł  żadnych  ob rażeń  c ielesnych  i nie 
s t r ac i ł  ani na chwi lę  przy tomnośc i .

Niejaki Schmidt ,  by ujść a resz towania  
z powodu def raudac j i  us i łował pope łnić sa ­
m ob ó js tw o  i rzuc i ł  s ię  na bruk z c z w a r t e ­
go piętra.  Gdy s ię  zbiegli  ludzie, S c h m id t  
o własnych  s i łach  po dn ió s ł  s ię z z iemi  i 
okazało  się, że jes t  zupe łn ie  zdrów.

Proces wiceprezydenta „New JorKu 
Guaranty Trust Co”.

W tych  dnia ch  odbył  s ię w P e te r sb u rg u  
proces  przec iwko wiceprezydentowi  „New- 
Jork  Guaran ty  Trus t  C o ” Jackowi Mauryce­
mu Sulke  ( P e t e r s b u r g  w Ameryce) .

W swoim czas ie żona  właśc ic iela  z iem­
skiego Tibora  Arpassy poznała  w Wiedniu 
boga tego  amerykanina  Sulkego,  z którym 
c iekła do Ameryki .  Przec iwko te m u  miljo- 
nerowi,  wniós ł skargę  Arpassy,  żąda jąc  o d ­
szkodowania  w wysokośc i mil jona dolarów.  
Arpassy zajął  s ię poszukiwaniem swej żony, 
k tóra  w m iędzyczas ie  przybyła do Wiednia,  
Ta zaskarży ła  znów męża ,  że groz ił  jej 
śmierc ią.  W obec  powyższego  sąd skaza ł  
Arpaszego na 12 mies ięcy więzienia,  żona

zaś zaczęła  się s ta rać ,  aby proces  pr ze ­
ciwko amerykaninowi  umorzono.  W tych 
dniach po ods ied zeniu  kary wypuszczono 
Arpasszego  na wolność,  ten zaś wniósł  po­
nownie oskarżenie  przec iwko Sulkemu.

Humor i Satyra.
NIEWINNY...

Sędz ia :  J e s t e ś c i e  oskarżeni  o kra­
dzież pięciu kur,  c z t e r e ch  kaczek i dwóch 
wieprzów i mówicie,  że je s te śc ie  n iewinnym?

Tak,  panie sędz io,  j e s t e m  n iewin­
nym .

L A czy m a c ie  p ien iądze  na adwokata ,  
k tóryby was  broni ł?

—  N ie  m a m ,  p a n i e  s ę d z i o .
—  No to może  m ac ie  jaki m a ją te k  n ie­

ruchomy,  a lbo  coś do sprzedania?
—  Owszem,  panie sędz io  m a m  do s p r z e ­

dania  pięć kur,  cz te ry kaczki  i dwa wie­
prze.

Niesłychane.
Pan Cvnamon  wszedł  do przedz ia łu  dla 

n ie pa lących  z pa pie rosem w us tach ,  c n w i  
dząc podróżni ,  nakaza l i  mu wyjść  n a t y c h ­
mias t .  Pan  Cynamon, ob u rz on y  do żywego,  
k rzyczy  :

— To n i e s ł y c h a n e , — j a k  k iedy  pa lący

Gd usłyszymy dziś przez Radjo?
W arszaw a  d n ia  2 k w ie tn ia .

11 5 8 - 1 2  m P S2eglą .d P rasy  Krajowej PAT.
se r w a  o r i u m T  CZMU Z W a r sz ™ s k i e g o  O b-  se r w a to r ju m  A s t r o n o m ic z n e g o .  Hejnał  z W i e
zy  M arjackiej  w  K rakow ie .  O d c z y t a n ie  p r o jr ^  
m u  na d z i e ń  b ie ż ą c y .  Pr° g ‘ ff

l 3 i o ° H 3  255 l<MUZyltW f  P,yf « ra m ° f o n o w y c h .  13 .10-13 .25  K o m u n ik a t  m e t e o r o l o g ic z n y  P o  k o m u
n ik a c ie  d a l s z y  c ią g  m uzyk i  z płyt g r a m o fo n o -

i ^ U . 1?’40  K o m u n ik a t  g o s p o d a r c z y  

n o w s l d “ dla  mafurzy3f<5w P- *’ - J a n  K ocha-

15.00 O d c z y t  d la  m aturzysto 'w  p t. P r z r r z i -m  
w ie lk ie j  r e w o lu c j i  f r a n c u sk ie j"  ” H r2yczyn >

15.35 K o m u n ik a t  h a r c e r s k i .

KS ° S ‘r P '?.'S ' ( o d c z y f  s P o r to w y )  
i6 -'0 ' K o m u n ik a t  d la  ż e g lu g i  i rybaków .
16,15 M u z y k a  z  płyt  g r a m o fo n o w y c h
7 «  ”W le lk i ł TVd z i f " J w o b r z ę d a c h  i o b y c z a ja c h *  

J / 4 0  K o n c e r t  p o p o łu d n io w y .
18.45— 19.10 R o z m a i to ś c i .
19.10 G ie łd a  ro ln icza .

IQ35 t ! o ^ i n 7 SkaZ° Wki dla d e f e k to r o w ic z ó w .1 9 3 5 - 1 9 . 4 0  O d c z y t a m e  p ro g ra m u  na d z i e ń  n a ­
s t ę p n y .

I n 4 0 - 1 9 '55  ? r a s o w y D z ie n n ik  R adjow y .
19 55  P ły ty  g r a m o fo n o w e .
20.00 F e l j e t o n  p.t. „K ain  i A bel" .
20 .30 K o n c e r t  w ie c z o r n y .
23.2o K o m u n ik a t  m e te o r o lo g ic z n y ,  p o l ic . ,  sp o r t .

K A TO W IC E, d n ia  2 k w ie tn ia .
II-40— 15.20 T r a n sm is ja  z  W a r s z a w y .
15.20— 15 35 K o m u n ik a ty  P o l s k i e g o  Z w ią z ku  Zrze  

s z e n  G o s p o d a r c z y c h  Woj. SI. o raz  komunikat,  
l e a t r u  P o l s k i e g o .

15.35— 2 4 .o o  T r a n s m is ja  z  W arszaw y.

Potrzebni ch łop cy i d ziew ­
częta do rozsp rzed aży

„Słow a C zęstochow skiego"
Zgłaszać  się do admin .  ul. N. Marji  P  32 

Młodociani  zgłaszać  s ię z rodzicami .

Z akład  b ed n a rsk i St. G ło w a c k ieg o  (I A leja  9) 
przyjm u je  z a m ó w ie n ia  na w s z e lk i e  robotyj  
w c h o d z ą c e  w  za k res  b ed n a rstw a , jak rów nież:  
u sk u tec zn ia  rep aracje .

Jajka w y l ę g o w e  od kur r a s o w y c h  d u żych  dc  
n a b y c ia  ul. C iem n a  55 o b ok  h uty  szklane: .

Z a m ien ię  2 p okoje  z kuchnią  i s k l e p e m  na. 
pokój ż kuchnią  w  A l e j a c h  l u b  p r z y  ul. K o ś­

ciuszki. Z g ło sz e n ia  A. Janicka, B arbary  11.

Ksawery de Montepin.

M A C O C H A
P O W I E Ś Ć . 16

Należy  dodać, iż a ie  spus zcza ła  ju ż  fi­
ranki ,  n a w e t  g d y  a r t y s t a  zaczął  wykończać 
j e j  po pie rs ie .

Za  każdem dotknięc iem ręk i ,  tw ar z  n a ­
b ie ra ła  życia,  po do bi eńs tw o  było u d e r z a ­
jące . . .  G as ton  pr o m ie n io w a ł  radośc ią .

IX.

P a n n a  D a u m o n t  pozowała  j u ż  do b ro ­
wolnie.  Dała  to  widocznie  GastoDowi  do 
zrozumienia ,  gd y  podni ós ł szy  ro le tę ,  o k a ­
za ła  całą swą p o s t a ć  w pe łn e m  św ie t le .

Było to  j e d n o  z n a j p r z y j e m n i e j s z y c h  
pos iedzeń ,  zakończ one  dopi ero  o zmroku.  
Gdy zapus zcza ł a  ro le tę ,  a r t y s t a  pożegna ł  
j ą  g ł ęboki m ukłonem,  ona odpo wi ed z ia ła  
mu s chy le n i em  g łowy i rozko sz ny m  u- 
śmiechem.

T ego ż  dn ia  wieczorem miał  o t r zy m ać  
od a j en ta ,  B o u le y a  in formacje  o rodz in i e  
p a ń s tw a  Daumo nt .  Nie  zw lek a ją c  więc,  u- 
b r a ł  s ię  p o ś p ie s z n i e  i wyszedł ,  w s t ąp i ł  do 
r e s t a u r a c j i  na  obiad i s t a m t ą d  udał  s ię  
w p r o s t  na u l icę  S a in t - L a z a re .

By ła  już  w ted y  g o d z in a  ós ma  w ie czo ­
rem,  za chwi lę  b i u ro  miało być zamkn ię te .

Młody człowiek,  k t ó r y  za p ie r w s z ą  by ­
tnoś c i ą  wp ro wad z i ł  go do ga b in e tu ,  z a p y ­
ta ł  z ukłonem.

—  Co pan ro z k a ż e ?
—  P r o s z ę  zawiadomić  pana  Beulevs ,  

że przybył  Gas to n  Dauber ive .
—  Pa n  Bouley  wyszedł . . .
—  Wyszedł?. , .
—  I n i ebył  j e sz c z e  od ra n a .
— Ale zape wne  w kró tc e  powróc i?
— Po wró ci ,  lecz n iewiadomo  kiedy,  j a  

zaś  mam rozkaz  zamyk ać  b ię ro  o godz in ie  
ósmej .

—  Czy n ie  móg łbyś  pan na te n  raz  
cokolwiek  opóźnić zam kni ęc i e?  Pa n  Bouley  
naznaczy ł  mi tę  godz inę ,  i j a  p o t r z e b u ję  
z nim się zobaczyć koniecznie .

—  Alf ż panie ,  j a  j e s t e m  g łodny  i m u ­
szę iść na  obiad.

—  Możesz iść —  rzekł  pan Bouiey ,  
k t ó r y  w te j  chwi li  p r z e s t ę p o w a ł  p r ó g  p o ­
koju,  i zw raca jąc  się do G as tona  dodał:

— P r o s z ę  pana  do mego ga bi ne tu .  
Wra cam  t r o c h ę  zapóźno,  a le  to właśn ie  
z powodu pańsk ie j  sp rawy .  Musiałum od­
być podróż  do F o n t a i n e b l e a u  i do Senl is .

— A po cóż aż tam?
—  B j tam ty lko  mogłem zas ię gn ąć  

p o t r zebnyc h  panu wiadomość. . .  —  P r o s z ę  
wejść .

Gdy usiedl i ,  Bouley  z łożył  na s to le  t e ­
kę,  i w y jm uj ąc  z n ie j  pap ie ry ,  rzekł :

—  Oto dowody.  Mogę je  pa nu  wręczyć ,  
a le  wola łbym,  byś  pan p ie rw e j  pr zeczyt a ł ,  
mógłbym bowiem w n iek tó rych  kwes t jach  
dać  j e s z c z e  wyja śn ien ia .

—  Więc  słucham. . .
—  P rz e d e w s z y s k ie m  —  rz ek ł  Bouley,

nakł ada ją c  p ince-nez  —  zaczni jmy od g ło ­
wy rodziny.  Otóż,  Iz y d o r  R o b e r t  Daumon t ,  
u rodzony w Melum w dn. 5 ym m a r c a  r. 
1809-go l iczy obecnie  p ię ć d z ie s i ą t  c z t e r y  
la ta  i j e s t  synem P r o s p e r a  D a u m o n t  i R ó ­
ży F e r r i e r .

„S koń czył  nauki w ko leg jum miejsco-  
wem, i p oz os t aw a ł  t a m  do s z e s n a s t e g o  
roku  życia  W ty m czas ie ojciec  jego ,  d o ­
tychcz as  s e k r e t a r z  p r e f e k t u r y  w Melum, 
o t r z y m a ł  posadę  j e n e r a l n e g o  s e k r e t a r z a  
w F o n t a i n e b l a e a u ,  dokąd poj echa ł  wraz  
z rodz iną .

„ R o b e r t  Daumo nt ,  m łod z i en iec  m ie rn e j  
in te l ig enc j i ,  ws tąp i ł  do te g o ż  b iura,  a cho­
ciaż nie dał  dowodów zdolnośc i ,  w kró t ce  
za p ro te k c j ą  ojca m ia n o w a n y  zos ta ł  pi sa­
rzem wię z i ennym  w F o n ta in e b le a u .  P osadę  
tę  za jmo wał  od r. 1837 do r. 1848.

„ W  r. 1847 zaś lub i ł  kobie tę ,  o k tóre j  
wk ró tc e  z kolei  pomówimy, Dzięk i  t e j  ko­
biec ie ,  wys iany  zos ta ł  do P a r y ż a ,  gdzie  
bardzo  prędko  z am ia now ano  go pom ocni ­
kiem szefa  b iu ra  w m in i s te r ju m  s pr aw  
w e w n ę t r z n y c h .

— W jak im wydz ia le?  — zapy ta ł  Ga­
s ton .

—  W wydz ia le  więz ień  i szpi ta l i  war - 
j a tów .  Zt an o w is b o  to będz ie  ju ż  dla n iego  
buławą marsza łkowską . , ,  wyże j  nie będz ie.  
J a k  rzek łe m,  ma dzis iaj  l a t  p i ęćdz ie s i ą t  c z t e ­
ry,  za sześć lat ,  j eże l i  nie umrze ,  o t r z y ­
ma e m e r y t u r ę  i będz ie  po b ie ra ł  połowę 
d o ty c h c z a s o w e j  pensj i ,  k t ó r a  wynos i  sześć  
tys ięcy  f ranków.  J e s t  to n iewie le ,  a po n ie ­

waż D a u m o n t  nie ma żadnych  os zczędno ­
ści,  ro dz in a  więc  może  s ię  zn a l e źś ć  w u- 
bóstwie.

„P an i  Daumont ,  będąc  p i ękn ą ,  miała,, 
j a k  mówią,  w czasach  sw oj e j  młodości  
j a k ie ś  t a j e m n e  ź ród ła  dochodów, k t ó r e  
zwiększa ły  pe n s j ę  m ęża  i dozwala ły  j e j  o- 
t aczać  s ię zbytk iem,  k t ó r y  lubi  n a d e w s z y s t -  
ko. Odczyta j  pan ks i ążkę  p. t. „B ie dn e  
lwice" .

„A zczasem ź ród ła  te  wyschły ,  dochody 
og ran i czy ły  s ię  do sa me j  pens j i  męża ,  i 
dzisiaj ,  j a k  powiedz ia łem,  in t e r e s a  s t o j ą
n ie tę go .

„ R o b e r t  Daumont ,  cz łowiek s łaby,  po­
zbawiony wsze lk ie j  in ic ja tyw y i e n e rg j i ,  
cało życie dawał  powodować  s ię  żonie,  
i niRdy nie widział  dalpj  nad koniec  s w e ­
go  nosa.  Skoro  ty lko poczuł  w k ieszeni  
k i lka f r anków  i m óg ł  za spokoić  sw oj e  g u ­
s ta ,  napić s ię  absyn tu ,  wypalić fajkę ,  l ab  
w j a k i e j ś  k n a jp ie  za gr ać  w domino ,  czuł  
s ię  zupe łn ie  szczęś l iwym.  O r e s z t ę  n ie  
dbał .  Uczuc ie rodz i c i e l sk ie  n ie  i s t n G ł o  
w nim n igdy.  J e s t t o  egois ta ,  n i e t r o s z c z ą  
cy s ię  o przysz łość ,  raczej  zły, niż d o b r r  
n iekocba jący  n ikog o i ży jący  s t a l e  dla 
s iebie .

—  No zauważy} G as t on  —  p o r t r e t  
wcale n i epowabny,  j e że l i  ty lko  podobny.

Z® podobie ńs two p r z y jm u ję  od p o ­
wiedz ia lność . . .  to fo togr af ja  mora lna .

—  Tern g or ze j .

(D. c. n.)
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